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Tygodniowy oodate!{ .• Nowin Rzeszowskich" 

I o Z i ś w numerze: 

Franciszek Kotula w sprawie odbudowy 
'zabytków 

Maciej Szczepailski - Poszukiwacze (recenzja) 
Ignacy Wirs!{i - Czerwona ziemia 
Nasze omłoty 

1 adeusz Stanisz 

o ludziach !prostych 
ezv . orze nami n,ew:e.Ka. L ' " d .,." 
o:eKn:e wydana ksiąi:ka o 

krótkim. a!e znamiennym tvt~:e 
"Ludzie KPP". Warszawa 1954. 
. .. Skromna ta ksiażka- CZy· 

ta,mv w i>rz~rlmo\Vie - opOw'n. 
da o ludziach wie!k:ch, a Ża(a-

"\ ' . , 

. %em la'lde prostych. opow:ada 
tvlko 'o niektórych (lzialaczach 
I 6zereeowych żo:!' 'erzach 1\0-
ffi'IJn is1vcznei Pad:: Po~ski. 00-
lel!'lvch w walce o wyzwolenie 
m8S ·pracuiacvch, · o sZCześc:e 
narodu Doisk:eeo. o sociali.zm, 
Jest tych ODowiad~ń bardzo nie 
wIele . . a mO!2'loby ' ich być ty· 
6iace ... 

, Grobv ludzi. o ki6rvch oo~ 
Vo(lad-a t.a ·ks:ażka. rozs'ane sa 
00 calei naszei ziemi. Ale 7.01· 
nierze komuniżmu n:e !2'ina. To, 
co w nich lest wielk'eeo. orzei
mule lee-ion w\'chowanvch 
orzez nich nowych boiowni· 
ków ... ". 

htotnie M dVlUdziestu kj.\ku 
. bo:owników KPP, których po
znajemv w tei ksiażce - ża
den nie ivie. Jedni ooleeli ie· 
szcw orzed 1939 r" w walce 
z san.aoja. nalwiecei zeine~o 
w oboz'e śm:erci IV Oświcc'. 
miu lub w lochach e'e6taoo al· 
ł><> na innych ool.ach walki z 
fa)Szyzmem. 

.. Przesuw3i~ s:e s\'lwetki ... lo· 
tOQ1"afiemówia lVie:e. ale n:e 
mOQ"a00wiedz:eć wszvstk:eQ'o. 
Sa ludzie z calei Po:sk'. ze 
S.ląska, z lodz' . z Bv,!"o5zczv. 
Sa i ,kob;etv: W!<ldv,lawa Ry· 
tomska . Zofia Pankow.a, ,'\ar ia 
Jaworska. Sa też I et. którzy 
wl'szłi z orzeludn;onei. biedne ! 
w-si rzeszolVsk'ei. Sla n's!a IV 

Zia;a. Au>!ustvn M'cal. Woj· 
ci«h Z:eba. Piotr Chledowsk: 
- . 0:0 nlerv oiekne sl'lwdk: 
t"ch, którzy zQ":nel i za nasza 
sorawe. 

Prz\'D3 l rzmv s:e bliżel tym 
postac'om. 

Stan'.!aw Ziaja . svn ch!ooa 
z Gorzeiowei \\' oow'ecie ia· 
sie:skim. o \\'Jasnych s'l~ch 
skończv~ Q"mn.az:um. Potem 
W51~oiJ na W\'dz:al 'Fiiozoficz· 
nv (I _·wp-s\·t"lu Jaeie'l0ńs k'e· 
12'0. \V la'ach !921)-29 sIal s : ę 
a1<l 'Iw:5:a :ew:co\\"pQ'o ruchu lu· 
dm\'E',,0 wsród mlorlz :ei ': a kadf 
m:~x'",'. ~Z\bko \\i\',ósl n~ d.z'a· 
Ja~7.a KPP W r. :9'20 D"):ci.a a· 
resztu ie f!0 [lO raz !)'er\\'sz v 
ood zarzutem n!'alai;"Jośc: w 
J(Z:\'H) ' Po d.ue: 'm aresztowa· 
n'u l\' r. 1910 zostaje wi·r.a!onv 
i' uniwersvtetu. Tvm w'ccei 00-

['io!r Chlędowski 

je przvfety do KlMP i stale sfe 
dz'.alacz"m wśród mlodzieżv 
wie:sk;ei. N 'e uniknał w:cz:e
n:a, w którym sD~dz'ł 2 :ata 
I w któr ym st..a:e s'e uczv!. a 
równocześn 'e d",i rlewal oo:ity· 
czn:e. W r. 1936 wraz z innymi 
rusza do walczacei H:szpa;"J i ;, 

, <!dz'e n:e·:e<lnokrotn'e daie na 
oo:u wa!ki dowody nrawdz ; '~'e· 
2"0 boh~'ler5twa. [nlprnowan-; 
we franoii 00 up.adku Reoub:i· 
ki H ' szoańskiej. uc'cb st~mt~~ 
do Zwlazku Radzicck 'e>!o. Po 6 
iatach wracil n~ ziem:ę 
ojczysta w r, 1942. Zosiaie se· 
krelarzem obwodu rzeszowsk:e
eo PPR, or2'anizui~ Q'esta s'ef 
ol.a óv,'ek part v llll·cl1. Niesie!'! 
w r. 1943 dosta'e ~'e w ręce 
Q'estaoo. N ie lam:a 12'0 tortur\! 
w wiezieniu. Przew:ez;onv do 
O~w:ecim:a kontaktuie s:e tam 
z e'ruoa of;cerów ra dż:eck'ch, 
oróbuie ucieczki. która nie uJa· 
je sie. Podczas orzecinan:a na· 
e!ektrl'ww.anvch dru!c>w 0'Jo· 
zOIl/vch !1'in'e od kuli IUlerol\" 
sk'ei. do końca ufny w zwvc:e· 
stwo. \1/:ern" ide:' 

Woic'ech Zieba. u~odlOnv \\' 
Bo'!uch?:ale w oow'e--:::e rze· 
sW'\'sk'm w r. 1900, by! rów· 
n i eż 5 l'n~m b:edne2"o c!llo~a . 
.~\[ls:ai i5Ć na ~:luibe d . .., Doza· 
cZ'.' wie:sk'ch. :-.: auczyJ s:ę mu· 

Daniel Try1emie .. 

C I ludzie są nam bl!s.,;y, 
mamy wobec nich okre· 

ślony stosunek uczuciowy -
stoounek sel'deczn-ego ciepla .. 
Gorąco życzy!!)y im zwy,c:ę
stwa: Znamy ich z plękny(:h 
"eallstycznych film0~'i włos· 
kich , z powi~oci Stry jkow· 
sklego "Bieg do Fragala". 
którą zilustrował " czoloil'y 
przedslawiclel realistyczneJ 
gkoly malarstwa wlos'-':Iego. 
Renato Gultuso. Za· li U5t rac :e 
te otrzymał on nagrodę pań· 
siwową. 

• 

vVśrr'>d ekcponowan:>ch w 
Z'ldlęcl~ kllkudzt-es:ęciu płó· 
cien Guttuso widZimy jeJną 
martwą naturę, kilka p'~jia-

l wielkich 

pÓw. 

Nie tinikna! i on areś7.!own· 
n'a. Powszechnie oodz:w:ano 
jego mężną postawę· , 

W krsiaice "Za wsoólna spra 
we robotników i chlooów" IV 

ooow:adanilJ "Po burzy św'eci 
słońce". Adam Bahda i i) ',< 7 ... 

o Chledo"(J,'skim tt.a 1:e dra,ma· 
tvc7:nvch zaiść w Kozodrzv. 
zm:en:aiac ieQ'o nazwisko na 
Ch!ebowski. 

A ońin ;ei? Późn:ei !uż wa'lka 
w szeree-acb KPP, wvb:1nv u· 
dzlal w l>a.dvzantce. w G\\·a,r. 
d:; . Ludow'ei w cl~s'e okupa
cii. P:o!r Chledowsx' w.a!CZy 
naorzód w tarnob'7.~;,1<:m , [x). 

łem w oko·ic.achJ~s'a iGor· 
lic: walczy wraz l rodzina I w 
wa!ce traci córke Wande i sv· 
na Edmunda. żone wvwoia do 
ObOlU, 

A "dv doczekał s:e "(J,.'O:noŚC:. 
Polska Ludowa oow:erzl'la mu 
odoow'edzialnvurzad starost y 
deb;ck:e!1'o, który o:aslowal 
orzez kilka la,!". 

·Pam:etam. '~dv w marcu 
1948 r .. orzvszedl 'na otwarc'e 
Biblioteki Powiatowe! w Debl· 
cv . . znać bylo na nim trudy 
ciężkich lat wojny i par :y · 
zaniki. ale s~rce mial zawsU! 
oelne f'ntuz laz.mu. 

Dale iee'o śmi@rci mvln1e 00' 
dano w ksiażce. Piotr 'Chledow 
ski umarł n 'e w r. 19~8. :ecz 
w rok oóźniei. ster<lnv cieźkq 
choroba. która nie oozw'O::l~ 
mu oracować do końca. 

~y . Temalem poz0Stały~h oh
razów jest pros·ty człow!ek. 
Coma'] zajmujący ob6za~nl
.,;ż,e odłogI, €tl'ajkujący 1'000t· 
nik, żony górników, chłc'pl 
~"Ycvlij&::.v . 
• Gu ltuso sam jest rooem z 

SycyliI P02hodzi z Bag!1eria 
IV poblIżu Palermo . .. Chlc',)i 

'<ycyltj0:Y - pisze w jednym 
ze.5wyc!1 arty,:(Ulów - zaj

· .mują w moim t:e:'cu pte:wsze 
m~e!3('e , wywodzę sIę z nich 
.1 .c(>:';clwt,~k Czynie, widzę 

. lel1 twan:: pl-led oC7.yma ... 
Mo;a m;!0ść do s~{cy] lJs>kicl1 
(hi("p"w jcst solid;;:·Y7.0wa· 
niem się z tch ,,·alką· · · 
. T,J, 1'. ypowi~dź żaw;:;-ra w 

skr,\c ~~ głęboką m~'śl , która 
pozwa,la nam zl'Owml{ić Oj'o
gr: tIIÓ:'C:ą GuHu<:o - rojow 
Olka ~ al'tvsty , zrozumieć C<l ' 

łe piękno'\ humanIzm Jego 
. sżtukl .' 

Pohilterow!e obrazów Gut· 
luso, pocló!Jn!e jak boha,tero
Iv'j\3 "Cudu w MeDiolanie" 
czy .. Z!(\('z~ei rO\\'erów", to 
(\Id zIe p~ości. ludzi~ nteuglę' 
cI. Choć tl'o~ka o chleb po
or<11a zmarszczkami twarze, 
w ocz"ch ich nie z.najdujem y 
palwry. ZaciśnIęte szczękI 

, n'óVli'l o woJ! walk!. O sIle 
:JlOr:\ll1ej willczą,::ego proleta· 
riatu. f';\.' rzymy się na te lwa 

. rlt! .. m(,w:l'\'y: człowl-e,k , ! sło-
wo to brzmi dumn!e. 1\'i('-
prz.:>jednJny IV walce ze 
złem. :'Ol1ó t<' t,,~ i bojownik () 
IC'f>S%e 7. ~:·'ic, O'promi.zniony 
w!t·lką !C1eq . - czlowl'2,k woj· 
ny. T<1kl j{'st lJoha,ter wolnej 
sd ~,k!. 

For'roallścl ał'lkowa,lt G\I~ 
tuso i całą walczącą sz·tukę 
wlosk'oSgo realizmu za· Jej ten 
cl0ncylnv~ć, atakowalI w Im ! ę 
rL.ol'kom-ej ",\"olnc~,:1 sztU,kj·' . 
głcsii' kult "czyst-ej fo~my " , 
kCllt . . sztuki hezuży,t("~zne.i. 
Gz,tuki dia sz1t.:kl. Chc~e,! 
"W)tiIV()l!Ć," sztukę od ezJo
"" ~k ·', :> lfltJl': ! t ··:;. 7 ~ ' "ronI,,· 
\' ,~lI lJ0r":ną 1 iamę-, ' d;;fol mo
wa,l! he<:zywi!:'lt06ć, ucle!\<tll 
01 ~iej w sferę sztuki alr 
6kak,jon !sty.:znej, tworząc 
gm'ltwani!1ę niedorze<:znych 
zygz.:J.kÓw. Jrt6re nic nie o· 
In;:cz<1ły. ) to j<JISt wla&nle 
:;:~;ll"a T:~,'\Y<>lYi;~Ów, godzą· 
('jt:ll 51~' z.,~,sprawled)jwoś· 
Clą spOkC'.jlq. odwracających 
U\\"-1gę czloll'!eka od społ,~cz· 
l1e~ozla. To przejaw upad· 
ku, 11 ::,wl;;ry w człow,eka, 
()~łę(lu. T) 'ko sztuka poma.ga 
j,\ca żyt! wiliczyć. oOzw!er· 
clcc.'laJąo! ?yc ie. jest wolna. 
0to . droga :i:a ludowego al-' 
tyscy. 

. Tą drogą k,roczy Guttu60 
. coraz po-: w·n!eJ . Na przykla· 

dz!e J"go twórczoocl możemy 
prześl,eclzlć , j3!k powlązClf;'li-e 
Się z luciem, z przodującą 
klasą ,narodu pozwala. artyś' 
cle wyzwolić sIę z forma U,,· 
ty~znych nalecIałoścI. two
rzyć dzieła praw<lzlll'le naro
'dowe, które są bronią w wal 
oe ludu o womooć ! pokój . 

Guttuso, który łączy twór· 

\ 
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. czość a,r.tystyczną z dzlalalno 
śc!ąpollty':zną i spoleaną 
(a,rtY·st.a joz,~t czjonkiem S\~la· 
to,\'ej R<:dy Pokoju Ora7 
czło:1k :e:n HC nomuńlBt yc7. 
nej Pall"til \Vh:~), już przc~' 
wojną w okre~·ie f<:.s!ystow· 
eklch rządo'.'I Mussolinlegr' 
śmk110 występowal pi'ZeCI'N 
beztreściowej, k ,rmalisty-::z· 
nej 5ztuce, za co o~gćhl1 \'/a· 
tykanu ,,(J,;;~e·,'vat0:e Rema· 
no" la.oenunc~ował gO,e 

. Santo Dfflzio wy~o:lyło rt)u 
proces. Ale dopl':;)ro po w.oj
nie wyzwala s! ę <."6tat>ecznlc 
spod wplyw"w kubIzmu I 
ek~re<:Joni~mu, zaczyna trlilk 
tować problemy fccmalne wy 
łącznIe jako f"!I!1k<:ję tl'eśoci. 
Właśnie gł~x..ka rr. i lCŚć do 
narodu uczy go tra,fn!e w!· 
dz!eć spole<:zną !st<.""ę zjawisk 
I ustrzegać sIę natu,al!st ~·cz· 
nej przypadkO",>,'o:,-X:\ Uczy go 
z artystyczną pasją przecJ$!La· 
'I'!ać rewolucyjną treść ' w su· 

i 
ges:ywneJ formle .. , Ucży go 
r.3al!7.I'nu. . 

Pc<l tym wzg;ędem. pou
·~.;'.'ł,'a.<:':! Jest porówna:nle o
s~a.tnlo wystawionych ' płóclen 
i gra'[iKi z obrazam!. ktore 
ogL~0;il:śmy na reszłoro~zn~j 
\\"v::taw:e. Cala tWÓIX:ZOOĆ 
G;j'tuso oznacza 6ię' dyna
m!zmem ! n!ek:e<lya.idra· 
p!eżną siłą wyrazu. Ale prze
jc:.d,ua\·!t,~nie tego ·· wyrazu 
~xow(ldz:lo n!ekiooy d96Che
ma.lyzmu. Zamiast 1'=aI~Gtyc\!· 
nej tYPJwośc! mieliśmy e':<$
presy.Jny symbol. Obecne 9b
razy utrzymane są w tO:1te 
epc~,ojniejszym. Ale tym leo 
ptej malują one oblicze . mo
ralne na:'O:1u włookiego, chtop 
stwa. klasy robotniczej. 

Wachla.ri treści T0prezen· 
tow<ilIlVch na w,'stawle I€$t 
bogaty. ObeJmuJB h!5torię 
WRl,k wyzwoleńc7.ych n3rodu 
włoskl,ego pod cQWództwem 
G<il.l'!halrliego ("Bitwa o M<)st 
Ad·miral.s.ki"), zat~ąr...a oglę
bo1-:le a,ko..."nty !n:e~acJon{i
Ilstycr'":<e (Gl"XJa 1952). Do
m~nu;e jednak a,ktua:na 
p~oh:~matyka d~!5ie .:.szyo:h 
\i' led , plom:enne O<',karże· 
n!e u.s:tro;ll, ootyrćl spoleczna. 
i to d€'Cyduje o glęłY,ktm po. 
\"ino''\'actvl!e sztuki Guttuw 
l twó)'czO<..<:ią Goyi i Da,um!e
ra. 

1\11010 mlstr7.0w,;K!ego oj)a. 
nowanla i krytycr.nego pr7.€
twori.~.n la nowocce6nych zd<r 
byczy fo~01alnych. sztuka Gut 
tuso n:e ma w oohie n!c z 
kosm?P01Ityzmu. Jest w peł· 
n! na~odowa, nawIązująca· do 
t rad rcJI. w!elkJego ma l-a:rz a
reajtsty z XVI w . ' Cil,ra:vag· gola. > . '. 

, ~ - . . -. ':O=:' ~ 

Wyst31wa budzi .wlele- . głę
bokich uczuć. Trage.ctia ludu 
II'lookiego nawet najbardzIej 
obojętnych zmusza do zaJę.::ia 

• zdecydowanego stanowiska. 

ZafmowMI~ ~ml 
/ 

Oto sV:I\'elki ludzi prostych. 
któr.zv d:a um;lowanei sorawv I -.. . 
Doo\l·':c'I.: W5ZVS~KOi bvli iei .' \\',ern : aZ do konca. c:=o .... "'r _______________ ..... _______ ..l 

Obraz bohaA.erstwa narodu 
wzmacnIa w nas wiarę w Je
go zWjclę6two, Wreazcle 
przekonuje nas ona, jaką ' p.r 
tężną bronią w ręku człOWIe
ka Jest sztuka. kt6ra:,nie tyl
ko tłurna(zy śW!31t, lecz wal· 
czy. aby go zmIenić, 



Str. :I 

Uśmiechnęli się my'll\c: 
Aby tej zaciętości w trudach walid nie 

brLkło żadnemu to ... 
, Gwałtownie ,drzwi się rozwlLrły. Weszło 

kUku, chłopów. Byli wzburzeni. W oczach 
malował się strach. Do trodka przepychał 

,&141 MlroJ\. Pruż plecy przewlelzona dubel· 
tówka nie wiadomo skąd wycląplęta. Przyby_ 
li clętko oddychali. Widać biegU, pot perlII się 
n,a, tw&rzach. Mlronla pierś szybko opadała 
r gwałtownie podnosiła się. 

- Towarzysze... zmęczone płuca prze
szkadzały, gardło paliłO pragn,lenle. Nie mó
wh, ale chrypial. 

- 'Towarzy!zel PolicJa akatowała... na 
śmlert Dąbka... BIedronia... Gąbkę... plą

dtowall w Ponlaczewle. KObiety bili... dzle
cj ... 

Członkowie komitetu powItali. JabloJ\
akl, dotychczaa zajęty rozmowl\ z dwoma ro
botnikami podszedł do przybyłych. 
, - Wejdtcle. Zamknijcie drzwi. Nie mot
na robić paniki. Jego spokój, rzeczowa 
Uwaga uspokoiły nieco umysły przestraszo
Dych okruclenstwem policjI. 

MlroJ\ opowiedział, to co zdąłył sam za
obserwować. A więc slysząc warkot moto
rów pobiegł do wsi ostrzec Innych ludow
c6..w. Kiedy wychodzili w pole wyśinlewał 
lep Pachclk, te niby z gOdnością nie po
'trafią strajkować. Wl'buchla desperacja. Kto 
,dzle mógł - uciekał. 

Część z opuszcujących wieś a między 

innymi I on ukryll się za ląką w miedzach. 
Widzieli stamtąd jak poliCjanCi wsladall w 
lamoch6d. Słyszell później krzyki we wsi -
łamanie 'drzwi, tluczenle szkla. Gdy sarno
chody opuszcZały wie. - przede wszystkim 
El/UtYli się do sknytowanla dróg. Nie bylo 
nlkolO. Tylko ślady krwi I strzępy odzlety 
wskazYWały, :te rozegrała się tu tragedia. 
Tamci odjeżd:taj",c do miasta musleU zabrać 
dala naszych. 

Zapanowała długa cisza. Jakby sIę umó· 
wUl, te nalety uczcić na razie chociaż w ten 
spolób pierwsze Ofiary rozpocz~tcj dopiero 
cO wałkL 

Jan nacbylU się nad papierami. KOJ\czyl 
pIJać odezwę. 

..... krew naszych braci b~dzle pomszczo
na, łzy nuzych kobiet I dzieci domagaJ" się 
sprawledllwo'cI. Sprawiedliwość wywalczy
my nie szczędząc sil, nawet tycIa. 

- Precz 'z terrorem I ·t 
, Nlech ;.łyje solld&ma wal~a ' robotnlltów 

• ' elllopów! 
Niech tyjl\ strajkU" 
Ulotki trzeba byłO jale naJprp,dzeJ wy

drukować I roznIeść. Trzeba bylo polnfor.
mować robotników I chlopów o bestialskim 
czynie siepaczy taszystowskich. Do letek ze
branych chlop6w l robotników przemówił 

Jab-łoJ\skl. Szedł pomruk ,nlewu ponad clż
bl\' ludzi. PalUy ręce. My.1I goniły do walki. 
pÓleje się krew. Wallea bęj!zle ostra I dluga. 

'TymeU5em terkotała maszyna. Wybijala 
drobniutkimi llterkaml odezwę. Prosto z po
wlelacla roznoszono dl! rozległych wsi I oko
li=YCh mb.t ołowa, które wstrząsn" IU
sDtenlem - zapałą do wałki. 

.- G.dY' ostatnie wydano odezwy, Jaroń 
l Mochnacki przedstawili komitetowi pro
Jekt organIzacji oddzlalów chłopskich. 

- Sluszna propozycja. 
- Na c~le. 
Potakiwali, przyznawali rację proJekto

dawcom. Kowal Jednak zastanawiał się nad 
CZymś. Brwi zbiegły się nad nosem. W za
dumie pocierał czolo ciężką, żylast" dłonll\. 

Nachylił się ku Wróblowi. Coś szeptali ml~
dzy sob". Zaintrygowało to pozostalycll. za
milkli. Wróbel uśmiechnął się. Jego twarz 
Oily.W.alL 

, - No mówcie, towarzyszu - zachęcał 

PlotrL . Mnie się wydaje wasz wniosek slu
lZIIym. 

Kowal ocarnął spojrzeniem siedzących. 

Filalelisfyll:l 

D 

iW ekresie planu 6-lelnlego rozwiJa .$l~ 
p6.wa.i.nie elektryfikacja nas lego kolejnic
tWa. W planie 6-letnim nastąpi calkowita 
elektryfikacja w~zla warszawskiego, cZf" 
śdo~a elektryfikacja węzłów kolejowych 
stirli-nogrlJdzkiego I nadmorskiego, po
WŚ/Mill też ' nowa trakcja elektryczna dale 
/tobidna linii Warszawa - Slqsk. 
'ierw~za seriaznaczk6f4J poczJowyc" wy 

dana, III ,oku bieżącym, a ~klada}ąca sl~ z 
dw4ehwa"toścl przed.stawla kolej eleklTY
cznq - , '!OWą zdobycz Polski Ludort'e}. kt6 
ra umożliIIii lepszą obsługi szerokich rzesz 
lu.d~c;' . • -

,I. KRYW1AK 

NOWINY TYGODNIA 

Wpatry'lfClI sIę w nIego z nat~tenlem. 
Zacząl: 

- Ja myślę tak: propozycja w sprawie or
ganizacyJnego ujęcia strajkujący Ch sluszna. 
Ale czy motemy liczyć na zwycięstwo naszej 
walki jdU, szczeg61nle teraz kiedy policja 
atakuje - będziemy siedzieć rozproszeni po 
wslach7 Nie towarzysze. Chwila nakazuje 
uderzyć I to tam gdzie się najmniej tego 
spodziewają. Na miasto - sU". Wykurzyć 

drani stamtąd. Jdll się uda znajdziemy na.
'Iadowców w Innych rejonaeh. Nas jest mo
rze. Już teraz coraz więcej robotników so
lidaryzuje się z . chłopaml - strajkują. Stąd 

rozpoczniemy walkę - rozszeny się. Wspól
nie, dótychczasowe wystąpienia - przyjmą 
Inny charakter. Bo tylko tak moina wal· 
czyć ~ bestią - nie Inaczej I 

- A broń? 
- Zdobędziemy, trochę jest. Na począ-

tek starczy. Zaczęli radzić. Tak powstal 
plan marszu na miasto. Teraz trzeba było 
~organlzować oddziały. Wytyczyć kIerunki 
uderzenia. Budować przed wioskami bary
kady, aby zebrać I zorganizować ludzi do 

generalnej rozprawy. ' Kowal byl coraz bar
dzlef zmęczony. B1adl, to znów ' wykwItały 

niezdrowe rumlence na twarzy. 

palli, z lubością zaciągnął Ilę dymem. O tak 
już lepieJ. Wstał. Paląc przemierzał długimi 
krokami gabinet. NIecIerpllwU .Ię coraz 
bardziej. z 'decydował się sam zadzwonić 

skoro oni nie wiadomo C2ello zWlekaj Ił. Już 
na powr6t ujmował słuchawkę, Cdy w pndle 
zaterkotał dzwonek. 

- Tak Jest panie WOjewodo. Tak jest -
zrobię wszystko ku chwale Ojczyzny ... 

Służalczo wyprostował się: StUknął na
wet obcasami. Przeczekał jeszcze chwilkę 
jakby zrośnięty ze słuChawkl\ przy ucbu. 
Pótnlej biegnąc prąwie ku drzwIom wołali 

Dawać tu dowódców szwadr:onów 
I kompanII, szybko, natYChmiast. 

Na dziedzińcu fonnowałyslę oddziały 

"zuchów" pana premiera. Stalowe helmy 
matowo polysklwały w słoó.cu. Miało się jut 
ku połudulu, gdy wyJeźdtall załadowani na 
samochodach. P6źnleJ ruszyli kawalerzyści 

na wypasionych koniach. 
Duszno było na strychu. Lełąc w sIanIe 

Piotr gorączkowo rozmySlał ostatnie Wypad
ki . Gdyby nie ta siabość ... 

Całymi dniami przesiadYWała. u nIego 
Krysia. Często zachodził Jan. W6wczas od
dalała się nieco od ojCa. ObeJmuj"c nogi 
rękoma wspierała na kolanach brodę I lłu

chała. Jan zawsze przynosił krzepiące' wle
Acl. Taki kochany, dobry ... 'PMnlej znajdo
wali trochę czasu dla siebie. Snuli marzenia 
o przysz!oŚcl. Matka krzątała '''się po gospo
darstwie. Organizowała zakupy dla strajku
jących robotnl1{ó,ir. Jaś katdego II nich na
zywaJ wuJkiem. Rozpytywał się o pracę w 
mieście. O to jak wygll\dają fabryki, co 
I jak 51ę w nich robi I w duchu przynekal 
sobie, te kled,yś gdy dorośnie p6Jdzle praco
waĆ . do nich. Podobali mu się ci ludzie. We 
wsi bylo niewielu chłopów. Prawie wszyscy 
poszJ1 na umówione punkty zborne. Zostali 
lamlstrajkl oraz ci, któ'rych zadaniem było 
pilnowanie porządkU I wyłapywanie naSy
lanych z miasta szpiclów. 

Kowalowa spnedawała akurat robotni· 
kowl kury, gdy jeden z takich właśnie pa
troli wszedl na jej podwórze. Dowódca pa
trolu MlroJ\ wylegitymOWał robotnlków. Od
dając Im przepustki uAmlechn!!ł się. 

- Tak to Jako' dziwnie. Walczycie ra~ 

zem z nami a ja mus,zę legitymować Wg Jak 
policaj ... 

Zle byloby - wtr!!cll Jeden z robotnl
k6w - gdybyście nie kontrolowali. Wiecie 
co się d7.leje! WęSZ!! skur~.ybykl gdzie nasz 
komitet się zbiera I w których miejscach 
'rormuJemy ludzi do marnu na miasto ... Za.
myśllł się. A I to jest tet wiele mówiące. 
Bo ' I skl\d dę dowledzlell ' o nasaycb zamla-
rachT I , 

- Co Sl\dlllcleT 
Mlroó. , w~dumle pokIwał ,łOWił. 
- Muslal ktoł donlełć!, nie Inaczej. 
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JJJf~7 
Zagadka muzyczna 

W kratki rysunku należy 
wpisać pionowo od góry 9 wy 
razów, których litery w zazna 
czonym rzędzie dadzą rozwią 
zanie. 

Znaczenie wyrazów: t. 
Twórca opery ,.Don Juan"; 
2. "Myśl przewodnia" w u
tworze muzycznym; 3. Znak 
muzyczny na powolne tem
po; 4. Znakomlły tenor wło
ski (wspak); 5. Kompozytor 
rosyjski (cykl Jego symfonII 
nadaje PR); 7. Instrument 
blaszany o ruchomej części 
rury; 8. Równoczesne brzmie 
nie kilku tonów; 9. Opera 
Giuseppe Verdi'ego. 

A 

Szarada 
Ludzie nic osiem - dwanaście czasem 
Czytając różnych rzeczy czwór - dwa - trzy, 
Ze w tYiodniowym dodatku naszym 
Warto też na raz - dwa - trzy popatrzyć. 
Bo przecie! także ten dział dziennIka 
I kształci cztery ...,. pięt plus pól szóstej 
I osiem - z dziewięć część czytelnika 
Zadowalając rozliczne gusty. 
Choć jedenaście - ośm - dziewięć bardziej 
Kogoś dowcipy, choć są ciekawe 
WiekI przeróżne, nIech nikt nie gardzi 
Dzieslę~ tym działem mądrej zabawy. 
Pierwsze p)us czwarte plus część piątego 
Potrzebna, bystrość, wiedzy nlemał4 
Tu sledem, wszystkim miły kolego, 
By rozWiązanie ci s~ udało. 
Szczegóły dotyczące udziału Czytelnlk6~ w rozrywkach umy

słowych podano w .. Nowinach Tygodnia" nr 12 (21 I). 
Za poprawne rozwiązanie powyi&zych zadań" przeznac:za II, 

do rozlosowania trzy nagrody ksillżkowe , (talony). Nazwtsk.
nagro.dzonych zostaną ogłoszone z końcem kwietnia (również 
za rozwiązanie logogryfu z nr 1.~ ). 

Chwiał ślę na krześłe: ' ' Zaczął iiUzleĆ~ 
, Jan spojrzał p~~~ćó ~a "i~6bla: ' 'I ' . ~; ,:-

-. :. Tak, trzeba zaprowadziĆ do · domu, 
Ukryć - niech wypo~znle. 

- A włdnle. 'Dlatel'd tymba:tdsleJ trze- ·· '.' 
~ 

Słowa Wróbla, jut teraz docleraly do 
umyslu l{owała z daleka, jakby zagluszone 
wiatrem. W glowle stuKaly mIoty. Byl zbyt' 
slaby, aby protestować. emllo się \V oczach, 
jakIeś 16kry sypały - to znów rozpalal się 

czerwony ogień. Później wyprowadzono go. 
Byla letnia noc. Talea... spokojna, a jedno
cześnie pełna zgiełku, zrazu' nie , doslyszal
nego dla ludzkiego ucha. Wsluchać się w nią 
jednak - usłyszeĆ można bylo szept tysięcy 
łyjątek I bicie serc ludzkich. Blask kslęty
ca stwarzał wratenie, Jakby cal.a ta piękna 
noc oddana byla dzlwadlom w pacht. Bo 
tet początkowo nieliczne, półniej ,coraz 
liczniejsze cienie przesuwaly się polami ku 
szosie. To Chlopl okolicznych wsi, niczym 
zbląkanl wędrowcy po wytChnienie I silę 

do dalszej drogi - szli at do bielejącej 

wstęgi szosy... Zatrzymywali się na nieJ, 
tworząc niejako czworobok. W śrotll,u, gdzie 
kierowały sili wszystkie spOjrzenia - letała 

jakby płachta nalożona ńa jednostajnią nocną 
czerJ\. Zapalałl zapalkl I kucali chyląc glowy 
ku ziemI. Szosa nabrała tu rdzawego koloru, 
miejscami zał lŚniła Jeszcze w migotliWym 
piomieniu zapałki -' nieskrzepła, czerwona 
krew.. Ciasnym kręglem otaczali to miejsce. 
Milcząco. Rzec można by zjawy. Tylko pier
si przyśpleszaiy oddech. MyŚli nurtowała roz
pacz I pragnienie zemsty. 

Nadszedł Kowal prowadzony przez 
dwóch robotnlk6w. Chlopl ustąpili Im przej
ścIe. Robotnicy wstrzymali 1141 Jedn~. Zdję
li kaszkiety. Jeden II nich, wysoki jak tycz
ka, o pomarszczonej twarzy - powiedział I 

- Bracia chłopll lutro mowu , dZled. 
Bądtmy czujni I przygotowani. 

W tym mlejlcu zaczęli budować pierw
sZĄ barykadlI· 

Komendant .zkoły w Mostach Wielkich 
1\leclerpllwU Ilę. Zawsze był ambitnym wy
konawCl\ poleceA wl&4z zwierzchnich. Zre
IIYgnował nawet II urlopu, aby tylko uczuŁ
nlczy6 w tej nagonce, Jak aleeon" mu akcję 
nazywał. Ile to Juł łat człowiek siedzi w tej 
dziuneT Bęclzłe tego ... 

- Zaterkotał telefon: Poderwał .111, • roz
machem wycllllDI\ł ramię. Upledclenlona, 
włochata łapa przylpęła do czarnej IŚnll\
cej słuchawkL Gdy podnosił JIł do ucha za
drtała ręka. Nie wytrzymał próby nerwów. 

- Hal07'M Jak! Co? ... Ah - wiem, do
bne, dobx:ze'H 

Odlotył lluellawkę. BYł W2burzony. psla
kPw, te teł akurat teru jej lIę cbce dZwo" 
nić. Tu w ł)'m sabInecie Oll Cieka na .y
pał, aby wypll.ełĆ swycla chłopcóW I w 
praktycmej robocie pokazać wladzom CUKO 
Ich naUCZYł, a ta • suknla.mJ. II kraweowlł 

wyje:tdta. .. 
Przysunl\ł pudełkO I .. egipskimi" - za-

ba p'lńlowae .. Nie · pUSllcRe ~o,o . do ~ .. 
sta .:.... kontrolować kałde,o kto stamł4d pny
bywa. NlepewDYCh odst.awia6 do sń&bu. Ro- ' 
zonU się. MlroJ\ Ile swoim patrolem w sl.\b 
'WIoski - robotnicy ku miastu. 

Sni , w cieniu drzew. Naj~hętnleJ skra
cali sobie dron Id"" .adamI. Za ostatnimi 
zabudowaniami natknęli się na Dr~ka. Wra
cal li Buwska:. SpieSZYł .Ię. ,Z&trzymaIL 

- Ty akądT 
- Jakto Ikl\dT - Idę • polL 
Mlro,t taelsnął zęby. Uwdnle przyjry.al 

się Drążkowi. MówIąc nie przestaWał patrzeć I 
mu w oczy. \ 

- Tal<, Drątek Idt sobie przed nami -
zaprowadzę gdzie trzeba. 

Drąiek zbladł. Nogi lIglęły 1141 1104 nim. 
Jego umYłł owladnl\ł strach, dzikI, .wlerzę
cy strach przed tym co 11'1 stać mołe za 
chwU klika. BYł w Buwsku. Korzystajl\O z 
tego, te zgrupowali się tam chłopI tysiąca

mi II rMnych wiosek ...:. ' nie zdemukowany 
nasłuchał .Ię wiele ciekawych spraw. Miał 
trudno'cl I przedostaniem , się do Buwska. 
Jak mógł nalgal patrolowi. Mówił wlełe o so
bie, jak go to niby poszukuJą za to, te dal 
po mordzie pollcjantowl. iIIuChalI, .łuchałl 
I puSclll. Teraz chciał co, powIedzieć!, pro
sić, błagać ... M1roJ\ popchnął 10. 

- Jazda - sukinsynie I 

Potoczył się w powrotnl\ drogę Jak pi
jany. NIe uszli nu metrów, gdy od Itrony 
miasta zacrzmlałY salwy wystrzałów. ObeJ
rzeli się. .Jaki' parallł owładnął clałem. 

Strach? ZukoczenleT ... 

Skorzystał II tego Drątek, daJ nura w 
krzaki I :mlkł. 

Strzaly padały coraz ,ę'cleJ. Mlronlowl 
nie było w sIowie ścigać Drątka. Skrzyk
nąwszy Iwoich biegł obrońcom buykady na 
pomoc. policja atakowała tyralierą . Czarno 
ubrane ponacle czolgając się. ryly w ze
schlej ziemi bruzdy. Szczękały zamki karabl 
n6w. N3.gnewały się lufy. B~ety polYlkl
waly w sIMCU. Spoza barykady leciał grad 
kamieni. Niektóre z nich zderzaly Ilę z te
iazem hełmów, Inne upadałY miękko w zle
mlfl lub sukienne mundury. Od czasu do 
czasu huknąl strzał - blyskając spoza zwa
łów kamieni I pluku ogniem. Po obu .tro
nach padaU ranni I !&bicl. Od wsi na pomoo 
męiom I synom biegły kobiety z dzlefml -

- zaślepieni troską ° swoich, parU lIaprz64 
mlmo światu kul karabinowych. 

ChC!c1ai pod w11lędem ' Uczebnym I uzbro
Jenia "alicja 'Przewytszała obrońców bary
kady - dreptała w miejscu. Na nic do. 
wódca atakującego platonu - Kruk wŚcle,' 
kał .Ię Irozlł, popędzał. Rosła te:!: nlenaw1'ć 
I zwierzęca lawzlętość. Uzbrojeni policjanci 
nie mosąc Ikutecznle , razIć ukrytych za ba
rykad" - strzelali teraz do kobiet l dziecI. 

(D. c. D.). 

PARTIA Nr 3 

Hlszpallska 

AlechIn Telchmann 
l. e2~4 e7-eS 
2. Sgl-f3 Sb8-c6 
3. Gfi.,...b5 a7-,86 
4. Gb5Xc6 d7Xc6 

(do wyrównania ww,ła.rczy łak
że b7Xc6, a!e posuniec:ie w par· 
tiI jest pro~tsze) 

5. Sbl-c3 f7- , 16 
(ruch ten uw.ata'l'lv Ies-! Z8 na 1-
lepslv w tel OOZycif) , 

6. d2-d4 e5Xd4 
7. H{\IXd4 

(b:·ale rI':e mo2'! un'l-knąć wy· 
mianv hetnl.a-nów. ~,dyż na 7. 
Sr3Xd4 nutąpl e6-c5) 

7 ... ; . . • Hd8Xd4 
8. Sf3Xd4 Gf8-d6 
9. Sd4~ Sg-8-e7 

10. Gd..,.f4 Gc8-e6 
II. Gf4Xd6 c:7Xd5 
12. 0-0-0 0--<>--0 
13, Whl-el Ge6-f7 
14, Se2-d4 Wh8-e8 
15. f2-f3 Kc8-c7 
16. a2-a4? .•.•• 

(N:e orzesrka-dza 15. 
b7--b5, lectpow:eksza Jeszcze 

pozvoia: biale Kb2. Wal. Sc3. 
Se3, p'ony b4, c2, e4, g4 i h2 (9) 

czarne: Kd8. We8. Sc8. Gr7 
p'ony b5, t6, f5, g6 i h7 (9) 
27. Wal-~l+ Kd8-c7 
28. Wdi~f1 j;[6-g5 
29. Se3-f5 Sc8-ó6 
IJeśli b:ałe b:ia skcczka lo na· 
.. Ię.puje Kc7X d6 31. h2-h4 
Kd6-e5 32. h4X.gS, We8-d81. 
30. Wrl-al ' Sdó-c4+ 
31. ~b2-d Kc7-b6 

', .. t~. :-;h','; ':'; , • 

' le~o u iacrenfe.Bl:ale pów:jnnv 
szukać powiklańna skrzydle kró 
lewsk\m. przez 16. g-2-1l4. 
Se7-g6 17. Sd4-f5 S2'6~S 
18. Wet-fi it{\.) 

16 . .... . 
17. a4Xb5 
18. b2-b4? 

b7-h5 
e6Xb5 ' 

(;2'.rubV błąd; o:a·rnebe-<lą cLę· 
e-le e-roz!!v zaleciemslabel!o 
poła ' c4 skoczk:em. należało 
w:ee grać b2-b3 nastepnie 
Kcl-b2 i Wdl-al) 

18 . .... . 
19.· Sd4-r5 
20. Sf5-e3 
21. Kc1-b2 
(Jeśli 21. KcI-d2. 
22. e4 X f5, d6-dS 
a1ak:em) 

Se7-c8 
-;.7-g6 
Sc8-..,-b6 

to f6-fS. 
z si,lnym 

21. . . . . • dG·-rl5 
22. Wdl-d4 '6-(5 
Ibiałe n:e m0Q'8 b: ć Ż<lrl,"el!ó 
p:ona z oowod'u Sb6-c4+) 
23. Wel-al ' Sh6-c8 
24. f(.!-g4 dSXe4 
25. Wd4Xd8 Kc7).(d8 
26. f3Xe4 f5-f4 
Iwve-r.anie piona wvsljlrcza. je· 
dnak posuniecie w oartli Wy
I!rvwa forsownie) 

32, Sr5-d4 
33. g4Xh5 
34. Sd4-h3 
35. Sb3-d2 
36. WaJ-a3 
37. Sc3-a4+ 
38. \V1I3Xe3 

b:.ale ooddałv 

• 

h7-h5 
Gf7Xh5 
f4":(3 
S1!4~ 
13-f2 
b5Xa4 

We8-d8 

a·rcvm:s1rz Te:chmannorzepro
wadził ataJ< bard·zo enerQ"iczn:e 
i z matęmatyan~ ,doklad -,,~ ri~. 

I. Z. 
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.W spraw-ie odbudowy żabytkó'Y" 
Niedługo po wystawieniu sztukI Isajewa .. Tu mówi 

Tajmyr" - (koniec lutego br.) teatr amator~kl "Nafta" 
krośnieńskiego Domu KultlJry .. Górnika-Naftowca" wy
stąpił z drugą premierą - "Intryga I miłość" - Schli
lera. Odpowiednio przygotowana I staral1nle opracowana 
sztuka przyniosła pełny sukces amatorom. . 

(Pokłosie dyskusji) 

W liprawIe odbudowy pew
nych zabytków . poru· 

lizoneJprzeze mn le na ła
mach .. Nowin Tygodnia" wy· 
pOwll~dzlały się zaiedwle ezte 
ry osoby. Apel mgr-a F. Kru
ka. wojewódz.kiego konserwa 
tora zabytków I mój pod ad
resem SARP-u (Stowarzysze
nia Architektów). 8iby w dys
-kusjl zabrali głos Inżynlero
wle-archlf.ekcl - pozostał bez 
echa. 

W obu moIch artykułach 
poruszyłem zagadnl~mle sze
regu zabytków . Jedna.k 
dyskusja zawęziła się tylko 
do synagog. a ściśle do star
szej (mniejszej) synagogI. 

Porltrzymuję dalej. t.e 5y
nagpga mniejsza została zllil
dowana w XVI wieku z ma!e
rialu mieszanego: kamienia I 
cegły . Uwydatnta: s:ę to na 
odsłoniętych klanach. W 
tym clasle Zydzl jeszcze nie 
mieli prawa ooledlania się na 
stąrym mlekle. synagoga zo
stała zbudowana poza mias
tem . w pobliżu dzielnicy ty
dows'klej . która najprawdopo 
dohnle] by ła t11. gdzie o~c
na 111. Ga.ł ęzows>k lego. Ilu 
mieszkańców wówczas mógł 
liczyć Rzeszów. Przypusz
czalnie niewiele wlę<Jej .laik 
1000-1500. P rooon t Zv
dów z pewnością mały . stąd 

. też małe rozml8iry śwIątynI. 

gogę l!cznyml przybudówka
mI. OstatnIa została. zbudo
wa.na w r . t908 . Akcentuję: 
w r. 1908 synagoga nie zo
staJa przebudowana. ale do
budowano do niej przybudów 
kę na pomieszczenie dla ko
bIet. 

To ma być owa nIeścIsłość, 
którą zarzuca mnie F. Kruk. 
Czy jerlnak konserwalor ma 
rację? Aby nie być gołosłow 
nym. odsyłam ciekawych do 
III tomu TekI Grona ' Konser
watorów Galicji zach . z roku 
1909. str. 269 . .Jest tam wy
raźnie stwierdzone, że ów-

Siara synagoga rxJ pó{noc'1ego 
2achouu. 

czesny konserwator F. Kope
ra "zgodził się na zburzenie 
w bó~nlcy starej galerii dla 
kobiet I zatwierdził w poro-
zumlenlu z konoorwatorem 

projektów odbudowy zostało 
potra;ktowane , . bardzo lek!<Q, . 
bez grun townlejszych badań . 
które powinny mleć mleJs-ce 
przed opracowaniem projek
tów. A stare fotografIe są. 

Gorzej natomiast anl~ell 

. pomyłką Jest projekt przy
krycia głównego trzonu sy
nagogi dachem z półszczy

tem. zaś przybudówkI trzema 
daszkamI w charakterze da· 
chów na'{) halami fabry
cznymI. Argumentem za 
tym typem nakryCIa mogą. 

być' dachy na synagogaeh w 
Zabłudowle I Nasle.!sku. A
lei ta.mte budowle są. drew
nlilne I na pewno późnieJsze, 
antlell renesansowa,rzeszow 
ski!. Przy takim podejścIu 

mowa by takim samym da
C,he\l1 pokryć ra,tusz w Tal'no
wIe GZy Sa.n dom lerzu: Bu
downictwo drewniane ma swo 
Je formy I zasady, łączenie 

zaś różnych stylów elementów 
różnych typów budowli sta
nowczo nie powinno mieć 

ulleJ~ca. 

Ob. Sobockl z Jarooławla 
w swej wypowiedzi stwier
dza . że syna.goga zostanIe po 
kryta gontem. Czyli, w środ-

Ludność Rzeszowa gwałto

wnie wzrooła w pl,erwszej po 
low.le XVII wieku. Ożywiony 
handel musiał przyciągać Zy
dów, pomlesz<:zenle w syna
godze okazało się za małe. 

Gdy przypatrzymy się dobrze 
ścianie zachodniej, widzimy 
priewa,gę Oegly. Są, to skut~ 
ki przer óbek. 

ku ml<i6ta. materiałem wybl-
Hendlem. plany nowej" - tnie la'[ wopalnym. Tego nie 
właśnie w przybudówce z r. rozumIem. Zgodzę sIę, te 
1908. Czyli - stara galeria g~zleś na wsi, drewniany ko-
musiała być zabytkowa. kle- §Clół powinien być kryty gon 
dy na jej usunIęcie ,muslała tern. tak Jak prz€d wiekami, 

, być wyrażona zgoda. konser- ale przeclet rzeszowianie Już 
watora· w polowie XlXw. (lat temu 

Bogaci . . ortodoksyjni Zy
dzl, tworzyli różne bractwa, 
któ('ę w· Of,tat!1lch czasach 
mlal~ swoje. odrębhe domy 
modlitwy po całym mieście. 

Wla.śnle bractwa te bez planu 
I ładu obudowały starą syna-

Podtrzymuję, te poro;ta-, pr.~eszło sto) zrozumieli, że 
-w.leme przybu{]ówek jest.l poo'" 'gont Jest , już ", przeżytkIem, 

myłką, tym bardziej przybu'- ~ Jclidćfafby ze · względu .na po-
dówek naj nowszych. bo star- ~arY. Przykryli da<:h aaehó.w 
sre zOfitały odburzone Już da- ką I to garn<:arskleJ ,roboty, 
wno. Poszedłbym dalej: po-polewaną - polewą . zleloną 

wiedziałbym, ~ opracowanie I brązową. Grający kolora.ml 

"Poszukiwacze" 

W sztuce Krona . panuje 
atmosfera bicia rekordu. 

ni I dobrzy pracownicy zostają 

spychanI na pozycje automat6w 
ślepo wykonulących pOlecenia ną 
dząceJ kliczki. .• 

Gulam Wezyrow - AzerbaJdta
nin zdolny wiertacz odznaczony 
nagrodą państwową I aktywista 
partyjny staje się w· rękach He
tmanowa bezwolnym, pozbawIo
nym InIcjatywy automatem. Kry
tykjl Iwana Jakowlewl-cza Andre
janowa majstra wiertnIczego, kt6-
ry widzi błędy popełnIone przy 
wierceniach I zna apofi()by usunię
cIa grotącej awarII na Sarze Jest 
tłumiona, a jego pomysly pozby
wane milczeniem. 

Ma ona głębokie podłoże, oto 
m.lody lntynler Andrzej Hetma
now zajmując odpowiedzialne sta
nowisko popełnłaszereg poważ

nych błęd6w I kieroWJńctwo ko
palnictwa nattowego w Azęrbaj

dżanle wysyla go na Inną plac6w
kę w d.ollnle Elu Tape gdzie swo
Ją pracą ma wykazać rzęczywlste 
wartolcl, wykazać, te Jest na
prawdę wartościowym kierowni
kiem radzieckiego przedsiębior

stwa. Ale Andrzej HetJqjl.llow tle 
zrozumiał Intencje ludzi kierują

cych kopalnictwem, źle zrozumiał 

wskazania partII, kt6ra uczy, te 

W takiej sytuacJI, kt6ra gro
droga do luk.celu wiedzie poprzez zl nie tylko przekreśleniem 
umiejętne organizowanie kolekty- zadu ekspedycjI ale r6W11Ie:t w 
wu, rozbudzanie I kierowanie nll, ludziach ekspedycJi wystawionych 
wlaśclwe tory tw6rczeJ Inicjatywy na dzlala.nle metod Hetmanowa, 
robotnlk6w, przYSluchlwanle sl,ę 
głosom krytykI. SIemiona Slemlonowlcza I Mech-

Andrzej Hetmanow wybrał Inn~ U'ego mote wywolać trwale I szko 
drog,!. Spośr6d ludzi ekspedycjI dJl~e zmIany, przybywa Aleksan
dobrał sobie nleJlcznąale za to der MaJOrow. 
mocną kliczkę zlatoną z gł6wnego A-utor sztukI umlal w MaJo.ro
huynlera Mechtl, Siemiona Sle- wie pokaza~ prawdziwego, śwla
mlonowlcza _ komendanta osiedla domego obywatela Kraju Rad. 
I przy Ich pomocy, w atmosferze MaJorow nie Jest opatrznośclo
kacykostwa. komend~rowanl. wym cZlowlekiem, kt6ry lam na 
lud!mi pieCZOłOwitego plelęgnowa. '· wlasną rękę rozwiązuje wszystkie 
nla biurOkratycznych narow6w problemy, za przycl'nlęclem gu
komend.auta osledła, przymykani? zlka usuwa trudności I doprowa
oczu na Jawnie wrogą robotą Me- dza sprawy, zagJJl&twane, do na
chtl'e,~ rozpoczął walkę o rekord. letytego porządku. 

WynIkI anty partyJnego postępo- W pracy Majorowa w dolinIe 
wanla Het.ma.nowa nie daly dlugo Elu Tape pokazał Kron prawdzl
na siebie czeka~. Na decyduJ"cym wie bolszewIcką metodę dzlalanla 
odcinku walki o ropę - w szybie radzieckiego Inłynlera, . czlonka 
Sara powstaje groźne skrzywienie, partII, który do walkI o napra
kt6re przy glębokim wIerceniu wienie szk6d wyrządzonych prze7 
mate przekreślić dotychczasowy Hetmanowa I jego kompan6w mo
trud wIertaczy I zmarnowat ol- bUl.uje I uruchllDlia kolektyw 
brzymie nakłady plenlętne_ W złotony z młodego inżynIera TeJ
atmosferze wytworzonej przez ~e- mura, starego Andrejanowa, geo
wanowa ludzie elupedycJl, oJw- loea MaurJce, kt6p' zabukanemu 

GDłamowl Wezyrowowl wskazuje 
Jego miejsce w ekspedycJI I p.o
maga mu w wY'lbyclu Ilę lęku 

przed podeJmowaniem 5&D1odzleł

nych de~yzJI, niewiary we własne 
slly . - przywar Jakle nabył pod 
rządami klikI. 

MaJorow - Zdzlslawa Rozlenla 
nie jest czlowleklem wyciętym I 

papieru. I on w walce o nartę w 
dolinIe Elu TaJle I ludzi I doliny 
Elu Tape przełamuje w lobie opo
ry. MaJoro\\> włlLŚclwle wY'~naczyl 

swoje mIejsce w kon'filkcle miłos
nym jaki zarysował autor na lee
nie pokazując dzieje Maryny He
tmanoweJ I Jego ...; Majorowa. 
ZrozumIal, te po bardzo bolesnej 
lekcji Jakiej partia udzielIla He
tmanowowl potrzebna mu będzie 

Maryna aby dopom6c mU w po
wrocie do kolektywu PfzyJacl6ł I 
towarzyszy_ 

Wydaje się, te rola Majorowa to 
now'; powałne ollą~nlęcl. aktor· 
skle Zdzlslawa KozienIL 

C1lekawl\ kreację chot nledo
łJ pracowan" do k06ea .two

rzy! Bolesław Werowlkl Jako 
Hetmanow kIerownIk ekspedy
eJI_ Wydaje Ilę, te n.aJetałoby 

mocnle, po4krełllt Je,o kacykow
Ikle anty partyJne metody pracy :I 

ludtml, mocnIej zaakcentOwać 10 
Jako tw6rcę klimatu, w · którym 
pole do popisu znalazł wr6g -
MechU Aga I bezmyślny biurokra 
ta !SIemion Siemion oWI C!!. WtedY 
nowe oblicze aar6wno Gułama 

WHyrowa Jak I M&rJot tony ko
mendanta osiedla - ludzi, którzy 
zmlenl\l się w nowej sytuacji ja
ka wytworzyla się w ekipedycji po 
P1Zybyelu Majorowa znalazłoby 

głębsze pOlityczne I psychOloglc,-
ne uzasadnlenle_ , . 

Jerzy Wltow,kl Jako Maurlee -
stary geolog konsekwentnJe po
prowadzI! kreowaną przez sIebie 
postać przez wszystkIe akty litU
kl. Był człowiekiem, którY ' lprze
clw wobec metod ' ~etID,aBoW& I 
I\lecht1'ego widzIał w .kładuln 
podań o ZWOlnienie, leca przeli 
cały tau ltał na pcnycJl Qc~ne-

dach był napra.wdę piękny . 

1 .:lto... IX> stu Ia.tach wraca 
. s ! ~ do gontu... Wydaje mi 
się . że pozostaje do wyboru 
dachówka polewana. albo 
czerwona. któ.rą powinIen być 
pokry ty da<:h namlotowy ._ 
czterospadowy. 

Ob. Sobockl stwierdza, te 
dyskusja spowodowała szereg 
zmian w pierwotnym projek
cIe. Je€t faktem. ~e zachod
nią przy\mdów,kę odbu!l'zono. 
równ ież znikl .. fabryczny" 
komin od centralnego ogrze
wanIa. ale, mimo zapewnie
nla. że cały budynek otrzy
ma zew,;"jętrzny wystrój ka
mienny. dwa. ogromne otwo
ry zamurowano gładziutko 

samą tylko cegłą. Znów 
wbrew zasadom konserwator
sklm. 

Sądzę r6wnle·t. te projekt 
ob. Micała, a.by synagogę od 
budować według stanu 
sprzed ostatnIej wojny w 0-

góle nie może być brany IV 

rachubę· 
F ~rdynand (Sieniawski) Eliza (Syrko1~)a) z ojcem j ej - Milt~

rem (Łukasiewicz) [f; jednej z końcowych scen tragedii. 
SolIdaryzuję sIę natomiast 

całkowIcie z g!06('m ob. Ma
ciągI. Obydwie synagogi 
wInny być przykryte dacha
mi czteroopadowymi, nakryte 
dachówką . Nie wolno łączyć 
różnych elementów, bo Jest 
to bezstylowa secesja. FaJktll
ra murów powinna zostać, 

przy więk6zej sur()'Vo·cegl ana, 
przy mniejszej kamlenno-ce
glana.. W tym wY'P,a'dku za
murowania od zachodu win
ny być uzu.pełnlone. . \( ' 

Tak więc . podtrzymuję 
-swóJ projekt zupełnego od
burzenia pozostałych przy
budówek, przywrócenia pIer
wotneJ bryły o fakturze Ka

mlenno-ooglaneJ. 

Film 

~~Trudna 
Ty tul najnowszego na-

szego filmu jest zupelnie uza· 
sa dniony. Autorzy scena;'iusz8 
Roman Bratny i Stanisław Roj 
ż ewicz ist()tnie mieli trudne Zil 

danie pokazania w syntetycz· 
nym ujęciu najbąrdziej pal ą' 
cych zagadnień przebudowy 
pol6kiej wsi. Dzielo ich nie jesl 

, .bez .usterki, ale pomówtny na j!
pierw o tym, co zrobili dobrz~, 
zęstawmy najpierw pozytyw 
ich wysiłku, a potem prJ-yjrzyj · 
my się negatywowi. 
Każde dzieło dla odbiorcy 

masowego, czy to' będzie książ 

1'0, C1ęboko wierzl\te,o w Ilusz~ kt"rego wady się widzi I przyjął 
noić .woJch zamlerze6 znającego wober. los6w wynikających z tego 
wacę ekspedycJL.I Jej. pOWOdzenia zw1l\zku postawę biadolenia I wy
dla ludzi radzle\lklch I dla pań- rzekanIa na "zmarnowane życie". 
stWL poU'aflla odrzucić llilłość Majoro· 
Illchał Ldnlak w roll Siemiona wa spętać swoje uczucie do nle

Slemlonowlcza kom~ndanta osie- go, na rzecz walkI o Hetmanowa. 
dla potrafił taJe ultawl6 IWOJII po- O Hetmanowa jal<o jej męża I 
ltać aby od phlfwnello ąkazanla Hetmanowa Jako pelnowartośclo

sIę komendanta na scenie wyrał- wego czlowleka radzieCkiego. Słu· 
nIe pOdsunąć widzowi wnioskI: szne odczytanie roll Maryny He· 
Jak bardzo szkodlIwi 11\ te,o typu tmanoweJ I konsekwentna real1-
1udzie w lIUzym tyciu_ zacja sceniczna to powa,żny sukce! 

Margot, Jego łona, w Interpre- Ireny Łęckiel. 
tacJI ZofU Gorczyflsldej to koble- Klawa Andrejanowa to szofer . 
ta, która z pozYcJI laleczki do za- Irena Chudzlk6wna w tej postaci 
bawy, "lukiUSIl" wchodzi na dro- . wniosła na scenę wiele wdzięku, 
n wsp61neJ pracy z innymi ludt- mlodzleńczeJ czupurnoścI, udało 
mJ ek.pedycJI zaczyna rozumle~ Jej się określić, te należy ona dO 
Jak wiele wewnętrznego · zadowo- tej części zespołu ekspedycJI, kt6-
lenia daje poczucie wYkonywania ra Zdecydowanie odgradza się od 
pracy potrzebnej .poleczeflstwu, metod Hetmanowa I jego kompa-
potrzebnej Jej samej. n6w. 

Klemens Roman pottU Iwarul Henryk Rózglewlcz w roll Me-
lakowlewlcaa Andrejanowa alusz- chtl'ego gł6wnego inżyniera 

nie arqzumlal Jako poltat człowle- mial trudne .. ~anle, Chodziło o 
ka atarego, Jrt6r,. aleJeclno w ty- to, aby wSkaijl6, te · wr6g mimo, 
ciu wIdzial, który rozumie ~6dła li ma dogodne. warunki do dzla
zła w dolinie Elu Ta.pe. łania potratl się umiejętnie ma-

Józef .Jachowicz - Tejmur to skowa~ I pr'zYblerać maskę czlo
komunista na którym przed wieka, któremu są bliskie nasze 

przybyciem lIlajorowa lpocaywal sprawy. Mechtl w InterpretacJI 
gł6wny clętar walki o rOP41 I lu- R6zglcwlcza był Jednak nazbyt 
dzl. przejrzysty, nie udalo mu się w 
M6wlllśmy, te nowe obll,~ze Gu- pełnI pokaza~ bogatego repertua

lama Wezyrowa zastępcy Hetma- ru metod I podstępnych chwyt6w 
nowa było nledoatateczole psycho- jakimI rozporządzają jednostki u· 
logIcznie I politycznie udokumen- siłujące nam szko4zl~. 
towane. Nie nalety za to winIć Scenograf - ZdZIsław Korelesld 
Tadeulza Sobolewlcza bo trudno operując oszczędnie środkami Br

mu było samemu pokazu tę prze- ty.tycznyml stworzyl dekoracje, 
m,lanę bez odpowiedniego tła, kt6- kt6re umotllwialy ' aktorom pro
rego nlll zabezpIeczy! retyser - wadzenie swoIch posta'cl, oddawa
.Janina Orsza-Łukaslewlcz. Tade- Iy trochę egzotyczny koloryt da
Uli Sobołewlcl w GDłamle Wezy- , Ieklego Azerbajdtl\nu. 
rowie zarysował postać robotnl](3 N a zakończenie potrzebny Jest 
pochodzenIa miejscowego, który apel pod adresem z.espoln 
potrafi naldycle ocenlt warunki teatralnego Jak r6wnlet ludzI. 
wzrostu I wszechstronnego rozwo- kt6rzy' organizują tycie kUlturaln~ 
lu ~akle Włą.dn ~adllec~ Itwo- naszego woJew6dztwa, aby z "Po
nyła wszystkim aarodom Zwillz- szukiwaczami" dotrze~ do robot
ku Radzlecklego. nlk6w naszych kopalnictw nafto-

1II&ry1l& Hetmanowa zrozumiała wych I umożliwić Im Obejrzenie 
Iw6J błąd, zrozumIala, te nie wy- tej W~ośclowej sztllkl. 
R&r,~1Y .nę związu J ~owl~~~ ~~CU:;J SZC~~ANąxu, 

miłość" 
ka, sztuka teatralna, partytu
ra muzyczna, obraz czy rzet
ba - każde takie dzieło mus: 
zaint eresować, więcej - por
wać widza. Przez dzielo arty
sty musi przemów ić prawda_ 
Uskrzydlić prawdę, dać jejży, 
cie .....oto zadanie .. artysty. 
Dzieło·· seeniczne· · '.czy filmowe 
musi t .\i.N sposób . -zdecydowany 
albo wzruszyć sluchacza, albo 
rozbawić. a wtedy dopiero au· 
tor może "sprzedać" swój ła
dunek ideowy, wtedy dopiero 
otworzą się pned nim serca lu
dzI. 

Roman Bratny I Stanisław 
Różewicz niewątpliwie dali w 
"Trudnej milośc i " momenty 
wzruszające. tak, że ludzie bar 
dz iej uczuciowi mog~ sobie M 
tym filmie miejscami popłakać. 
co obserwuje się. wszędzie 
wśród publiczności, 

"Trudna miłość" powinna 
przede w6zvs t.k,im tr a fić pod 
strzechy. Film ten jest prze
znaczony dla wsi i powinien 
do niej dotrzeć. 

Film jest istotnie konstruktyw. 
ny i mówi o Iym, co powinno 
i nteresować każdego obywate
la, mówi to w sposób ludzki I 
po ludzku. Dlatego warto go 
zobaczyć. 

Wady? - Oczywiście są w 
iym filmie. 

Autorzy dali udany koncert na 
str-unach uczuciowych, jednak· 
że obok Apolla Istnieje od 
prawieków rubaszny Dionizo~. 
który każe nam się śmiać. W 
języku prostym chcemy powie
dz ieć, że brak w filmie ele
mentu komicznego, są też nIe· 
dociągnięcia w samej konstru
kcji. Sabotaż kułaków zostaje 
zdemaskowany, nie wiadomo 
w jaki sposób, a to w osilO
wie akcji punkt nie najmniej
szej wagi. To można było l 
trzeba było pokazać. 

W sumie film cfekawy, Inte
resujący. Problemy ważne, po
kazane ze znajomością środo
wiska, z całym realizmem In
teresujących szczegółów życia 
nowej polskiej ws.l. ' 

Kto chce połączyć pn:yjem
ne z pożytecznym, niech zoba
czy .. Trudną miłość", To na. 
prawdę warto. 

Dr JANUSZ T. DYBOWSKI 



Str. 4 NOWINY TYGODNI~ 

Jak szachrować 1ll1ekiell1 
(wybór niektórych sposobów) 

Uwzględniają<; ~yczenla 
niektórych zlewniarzy. pew
nej {(niewielkiej) liczby dos
tawców mleka, niektórych 
f'iprze:iających mleko w mie
ście. jak r6wniet dla. wypeł
nienia dotkllwej luki w na· 
szej literaturze mlekoznaw
czej, przed5ta.wlamy klika 
celniejszych metod urozmai
cenia pracy związanej z roz
prowadzaniem mleka. 

Tłuśzcz Jest - tłuszczu 
nie ma 

.lAk wiadotno do waszych 
obowIązków ,- zaCllI zlewnia 
rze - nal~ty oznaczanie, za
wartoOCi tłuszczu w mleku. 
Mi,mo, te jest to czynnoSć 
nużąca., można ją poważnie 
urozmaicić. Podstawą atrak
cyJności wyznaczania pro
centu tłuszczu w mleku Jest 
całkowite pominięcie rzeczy
wistyeh wyników oblJczeń, 

do dokładniejszych badań I 
wtedy okaze się. re mleko 
zawlera nie 1.5 proc .• lecz 
4.5 proc, tłuszczu. 

Dopisz - odpisz 

Wlde . wewnętrznej ra.clo~
ci daJ.e zlewniarzowi ża<rtobll 
we dopisywanie litiÓw w 
ksiązce d03tawCy lub Crywol 
ne zmniejszanie - przy po
mocy ołóweczka ~ ilości do-
starczonego rulek;!. , 

Milo Jest poołać kómu~, 
. kto obowiązkowe clo:;taw.v mle 

ka wyrównał, zawla.doml€Jr\le. 
że zalega , z dostawami. 

Ile zyska zadowolenia zle
wniarz gdy dopJsze mleczko 
na ksli!żce (nie licząc tych 
marnych paoru złotych. który. 
mi plBq dlug -wdz!ęcznokl 
np oh. Kul<1ekl lub Speku· 
lanclak). ' 

tody. poniewat po pewnym 
czasie odróżnienie wody od 
mleka nie nastręczało trudno
ści do pokonanta, Najnowsze 
bada.nia likwidują te kłopo
ty. Metodę .. chrztu" motnd 
stosować bez ograniczeń, ;za
barv,lając .. mleko" wapnem. 

CI. którzy uwaoiają. że ta
ka mieszanka szkodzi zdro
wiu. mogą mleka n!e pić -
nikt Ich do tego nie zmOO7.a. 

Sądzimy. że tę unowocześ
nioną metodę zastosują, choć 
by niellcml. chlopl dostawia
jący nadwyżki mleka do mia 
sta. 

ka, po to. aby zna1et~ ;zro
zumienie dla !1a6zych, prak
tyk w oczach ewentualn'"'j 
kontrolI. Gdy jedna,k mimo 
wBzys-tko kontroler Jest upacr
ty. dostawca z Kłaputkowa. 
któregośmy nigdy na oczy 
nie widzieli, wyjeżdźa ,dó 
Klaputkowa I w obecności 
kontrolującego skreślamy go 
z Illity. 

* • * 
Wierzymy. te z poWyUle

go "wyboru" nie będą ko
rzysta,b prokuratury powia
towe. organa MO. czy też 
prer.yclla rad narodowych. bo 
przecież Instytucje te mle
kiemn!e handlują i nikt do 
tzw, kryminału nie trafi. Nato I 
miast powiatowe zakłady mle 
C'zarskif' nadal będą patrzyły 
pr,,~z p;tke na pr;J,ktyk! nle
kt6rychzlewniarr.y tak dłu
go, dopóki Ich ktoś po tych 
p;tkach nie tn.epnle. czego 
wS7.ystkim -pIjącym mleko ży
czy 

Niech was to nic nie obcho 
elzl, .!:e mleko krowy np, St;v 
nlsława Horzenla zawiera 
4,5 proc. tłuszczu, Zwróclc;e 
się do niego tymi słowy: "we 
.dług moich obliczeń od5la
wlone przez was mleko za
wiera 1.5 proc, tłuszczu, 
Wpływ na tłuBtość tego mle
ka będą miały wpływy do 
mojej kieszeni". Niewątpli
wie Horzeń zroz,pmle tę de
l1.katną aluzJ ę· 

Zwracamy uwagę na oogoa
te persp€,ktywy. J<lJkle otwie
ra dwu lub trzykrotna kon· 
tra,l<t2.cja Jednej I tej 5<lmcJ 
cielioki I sprawle,dllwy po-
d7.!al clo:hodu i. "iacMoCzę- -

,DQStawca z Kłaputkowa 

Wia.domo. że zlevmia,rz ma 
premię od każdego dostawcy.. 
Liczbę dC6tawców. a więc l 
premię lwlękBzamy nie tylko 
drogą wet'bunku (przeBta.rza
le), lecz także pop;-;wz wcią
ganie na listę tzw. dostaw
ców z Klaputkowa I stosowa
nie . metody .. dopisz - od
p!sz" dla za,tezpleczenla pew 
nej nl~7.hędnej ilości mlecl-

AntonI f{ryspln 
ReformaokI 

dzonego" mkka między wy· ------_-------------____ ~_ 

Moma ten s.p6S6bodwró
clć. Np. bydlątko należące rio 
ob. Wa,lentego Dzlabdzlaka 
daje mleko o za warto&c i 1.5 
proo. tłuszczu : Wypicie po

. etawfone.go 'przez -.oztaibdzia-
ka .. półtora metra" z odpo
wleclnl~ zagrychą. skłoni was 

Adam Ochocki 

rozumiałego Tl'~lI'n'arza a r07 
tropnego w!<lśclcfcla przedzl· 
wnej clf'l lezkl.' 

"Chrz:c:-st" nie , gr<l'iny -
bo je.st wapno 

Pocz()tkuj'lCY posz\JJ.;;wp,-
C7.e I'ozryw".k i ubocznych do 
('h0dów w zl~wn l z zam!lowa 
nim'! uży wali sposobu lwit; k 
szanla · Ilcścl ml·eka przy , po-

,' mocy :· wody, Rychło' }edal1'k 
" s"ta,wall przed smutJ:lą kO:1!e
c7.no&cią zaprzestania · tej in· 
teresl:ljącej. choć proste I me-

Historia o 
Lokator spojrz'1ł w górę, ,.Ach, 
Tot katastrofa przecie l 
Rynna się chwieje, że aż strach, 
Na łeb nam jeszcze· zlec:! . 
Muszę się zająć spra:tJą tą. 
Bo problem to byto:!.'lj, .... 
l alarmuje, grzmiąc, fak dz:tJo/!, 
Komitet sWÓj domo:tJy. 

Przewodniczący spra1.t'dzi{ - ,ba! 
Wszak jego to' P()wi.w1ość, 
Do dzieła zabrał się raz - dwa, 
l stworzył w d"Jmu lej;()ż dnia 
.. Komisjf w spre;<;.'le rynny". 
l taki wielki podniÓsł krzyk, 

, t~ się komisja zeszła w n!tg. 
Na miejsC!! się Ilda{a, . 
Lokal'~9 w:zję r.?bi i 
Protokol pisze przez dwa dni 
Na stronach trZl'ch bez mała. 
Protokół zaś potwierdza, że 
"Nlezaprzecza!n!f to fokt, 
fż z ry'n.nq wydarzyła się 
Poważna katastrofa". 

Po cz."m zebranie w domu swym 
lwolał przewodniczący, 
- Co zrohić teraz z la,ntem 111m? 

Do MRN-u trza jak w dym! 
-la~ezwać Straż! 
- Miticję! 
- PlHM! 
Pół dnia trwał Spór gorący. 
Lecz przeforSO~'ał znany.:tJszem 
l.okrztor - wniosek inny, 
By pilnie wnieść do IBM 
Podanie "w sprawie rynny", 

W ocz?kiwaniu schodził czas, 
l'v/inę{a wiosna, lato, 
Gdy koto domu lego raz 
Szedł pewien ol}!'wafeł, 
N a rynnę spojrzał, westchnął, "Ach; 
T0 niesłychane przecie/ 
Rynna się chwieje, że aż slr.ach, 
Na głowę kom!JŚ zleci..," 
PrzyblIżył się i zrobi! tak: 
(Nie medytując wcale) 
Z kieszenI zwykły WYjął hak, 
Przybił - i poszedł dale;. * .• • 

W \Voli Lużnńskiej 

....... --------
- 'Niecie sołtysie, dziwy jakieś U nas sit; dzieją, przy

hyło nam od nieuawn'a 58 koni we wsi, 
...:. Eee, opowiadacie .. : ' 
- Kiedy na pewno! Patrzcie na listy pOtllOcy sąsiedz

kiej, WykazaJiśmy 60 gospodarstw bezkonnych, A skorzy 
st~ło z niej dwa gospodarstwa. 

- Teraz wierzę .. , 

C'!uplln 
i Hc Carthg 

Chaplin przygotowuje się 
do roll Mc Carthy'ego,ktąrą 
ma zagrać w nowym filmie 
satyrycznym, będącym oskar 
żenlcm faszyzmu amerykań-
skiego_ •. 

- A 00 pan zamierza' u
czynIć po n3kr~ceniu tego 
filmu? pytają znajomi 
ChaplIna. 

- PlXłdam sIę gruntownej 
dezynfekcjI. 

Plelęqnlorh,a 
W pewnym szpitalu lecu>· 

no pacjenta snem. W kilka 
godzin IW uśpIeniu plelęg· 

Nie inaczej 
'~ . .. ----

wyobrażają sobie chyba siew 
krzyżowy niek!órzy instruk
torzy rolni, bo jak dotąd nie 

nlarka obudziła chorego. Le
karz robi jej wymówki. 

- Dlaczeg06cle właściwIe 
zbudzIli tego chorego? 

- ChcIałam się go zapy
tać, czy sen mu pomaga -
usprawledllwla się plelęgnlar 
ka. 

° "ulahach 
Agronom tlumacz.y chło-

pom o konieczności walki z 
chwastamI. 

- Warto przeprowadzić w 
naszej gm-lnle walkę z chwa
stamI. Chwasty zjadają jeden 
do trzech kwintali zboża z 
hektara, 

Na to jeden z-kułak6w. 
- EJ lam - te nowomod

ne wymysły, Przed wojną 
mój sąsiad nie prowadził 
wcale walid z chwastami, a 
doskonale mu się powodziło. 

- A Jak się nazywał wasz 
sąsIad? 

. - A no hrabia Potocki z 
Lańcuta, 

* • * 
U jednego z 'kulak6w wy

kryto . nadużycia. Zatrudniał 
chłopca, którego wyzyskiwał 
I nie posyłał do szkoły. 

- Po co miałem go pOsy
łać do szkoły - przeelet Ja 
sam dawałem m'u "szkołę". 

9,DoUJod'l 
zaufania u 

: l roz"ti'iązany "problem" już, 
W porządku ryn.na wreszcie, 
Z pewllością przetrwa mimo burz 
Lat .sto,a może dwieśCie.~ j 

wiele czynią, aby upowsze,cb 
nić. tę metodę w prawdzi-
wym wydaniu. ' 

Po\1tyk bodskI chwali sIę. 
-- Ja stale otrzymuje do

wody zaufania ze strony 'ame 
rykańsklcb władz okupacYJ-I 
nych_ 
~ W· dolarach czy mar'l 

bch? 
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d.aie dz,iśPl'Ot'I'am składany, 
KOres-pondencie: B. Wójtowicza, 
Sto Kie/ba, . M. Sana, E. Dzio
baka, St. . Stachury. Ukla,d: 
Felsta, kt6ry opatrzył ca~ć ty 
tulem 

Dla każdego 
eoś cie,ka 'Wego 

R oc Z·N I C A 

PRAtOWNIK PREZYDIUM' GRN W LASZKACfł: IlŁi5!aJ mllJ 
roeznlca złożenia n".!Z~go z&m6wlenla w Tarnobrze&,u na k.ln\leó· 
potrzebny do remontu drogi wiodącej Z Bobrówkl do Lanek. 

PRACOWNIK II: PIeniążki wzięli, sam dokony~""llem przelewu, 
a kamienia nie wlda~. 

PRACOWNIK III: Pr0l'0n Ję wysła.~ Ii.t grlltu!ae:'Jn~· do Pre· 
zydlum PRN w Tarnobrugu Za dobre wynikI na polu utru!łnla· 
nla :l:ycla,chłop0!ll naszej Im lny. 

PRACOWNIK I: Swletna myśl~ Nam~ezyll 51., ·lial'rawdę 'tyl,,_ 

że warto icb· jakoś uczcił. Ucieszą' się na pewno, bo Inni· by ich 
zaraz obrażali, a my &,rzecznle ... 

. p R Z E S T R O G A 
. ~ ~ 

. " 

2;yczt.IWY KIE'ROWNJK 'W\-D~AŁU DROGOWEGO PRE~,y. 
DJUM PRN W "PRZEWOłisKUi Bleuecle deleg<lcJt do Swlętónlo. 
w~? . 

DELEGOWANY: . Tak, 

2;YCZLIWY KIEROWNIK: Człowieku! Gubicie siebie! ' PaPli 
koni nie wyciągnie was· z · błocka na tej drodze. W5z~dzii: wam 
pOllplszę delegację, ale tlWl n1e nu mowy. Miejcie IIto.AĆ nad toną 
I dziećmI. 

DELEGOWANY: Strasznie " wam dziękuję, klero,,·nlku. · :i>~jO
chalbym I po kolana w błocku·. Ogromnie W&DI dzlękuJ~_ 

OPIEKA 

PRZEI,\O:)NICZA.CY KOŁA ZMP 'W ZAClIOCZEWI!:: ' Wstyd 
przynosleie kolego naszemu kolu. Zachciewa się "'3J)l dzi:iJ':i~ofcl. 
Jakiej dzlałalneścl? Remontowej d.zlałalnoścl. NapraWić '~wle'tll cęi 
lUyjesteśmy od opiel<l nad śwlctllc~, a nie. od napra.wlanla. Jal< 
zaczniemy naprawiać to nie będziemy się, mOJII op~dzl~od , ~ •. 
gabyw&D o naprawy. Po calym powlec!!!, ba. po całym woje· 
wództwie musleltbyśmy jetdz!ć I ntlprawlać. .' ' . , 

A kiedy będziemy się opiekować. świetlicą? 

. CZŁONEK KOŁA: Ale zobaczcie .&ml;., brUdy, te at _przykre, 
sufit się wall, plee ' un:kodzo'ny, wybite szyby. " 

, J'nZEWODNICZĄCV.: ' 'Nie mędrkujele! Poko'me elele ' dw'le 
ml.tkl s5le, ~l:c1ZI'mY clcbo, to nikt o nia " lię nie dowl~. . 

. , Wzięła 5ię ' do ~ap'l-awl1inja;. tak.!U/ Wy ; "i:bcećie, A~ 'M.:rsi alek 
I wU~YScy do .ril.eJ z p yi;':n faml, 14311 ' p'leli~6źe • li.b~"·y· oną-
dzane! na rem"nt ~wictlicy~ . . .,. " , 

1Ilówi~ w:tm, 1e ~Ża necz opieka, a lile ąaprllwi&lll,e! 

SPOSÓB 

KI,TE:';T: Co to leci dll', 'Jitleka? ' .- : 

EKSPEOI1U;TKA D.A),tU l\I~ECzziiEGO W lASLI!: : 1'&11 na pe~o 
nie tutej';zy. Nas to 'nie dtlwl. Zwyeza.lnle. Remontowało ' Ii n"u 
ZB!'.I ZC-3 z Krosna I leci tynk z sufitu. -

Bywalcy zakrywają rękami kubkl.l nic Im nie wpa·da do mleka. 
Niech I pan tak spr6buje, ." 

l~LIENT: Wie p&nl, że , to dObr" r_adll,. l'omcgło. 

JAKI PAN TAKI KltAM 

NADLESNICZY Z .ROPY: Nie nuz bUd)'I1ek. Co będ!.lem, 
się martwić o 1I1~1l'0. 

PRZEWODNICZĄCY GltN: Nasz tei nie. W3.l1 s1( to niecb się 
wall, gdyby był n,u7. to co Innego. 

PREZES GS: Wy - Ws%yś~y na n~', a spóldtle1nla anI pale~m 
kiwnie. -

Nie chcecIe zmle.nlć dachu, pOd~p:ruć !Ilfltu tO derpcle. Nam 
to nie przes%kadu. D'o~.Ć. 1e '''''as przytuliliśmy. ' 

Nie takle rzeczy .w .allly się r.a Rop~ I 1y,jemy. Tu nie War
~zawa, teby muro,,;aĆ. Ni~ .b~dzle·my nie robili,' Chce ele to zo-
stllwc!e nas samych I ictzejdzlemy ' si~ bel gniewu. -

NADLESNICZY I PRZEWODNiCZĄCY GRN: Prezesie! My 
z "'antl zawsze razem. 'O ,lUl'I budynek się SWiU'Zyt? Dajcie spo
k6jl 

KURTYNA 

Tl'oskliw~' kasjer 

\. 
Na stacji kolejowej Sanok-Miasto ostatniego mayu 

sprzedawał bilety bardzo łl'oskliwy kasjer, Tak się trQ
sza~ł _o to, czypodióżni żd"żą .118 pociąg, te nie śtarciyio 
mu lUZ aasu Da wydawanie reszty! 
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